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E 
Ewa ngelja 

św. Mateusza rozdział 5, wiersz 20—24., 

Onego czasu rzekł Jezus do S;yzfryość AŻ Ada 
Jeśli nie będzie obfitoyażąkonnych i faryzeu- 
T więcej niż {iecie do Królestwa niebieskiego. 
R ZGNIŚCiE, iż rzeczono jest starym: nie bę- 
dziesz zabijał, a ktoby zabił, będzie winien są- 
du. A Ja wam powiadam, iż każdy, który się 
gniewa na brata swego, będzie winien sądu. A 
ktoby rzekł bratu swemu„Raka*, będzie winien ra- 
dy. A ktoby rzekł głupcze, będzie winien ognia 
piekielnego. Jeśli tedy ofiarujesz dar twój do 
ołtarza, a tam wspomnisz, że brat twój ma 
nieco przeciw tobie, zostaw dar twój przed 
ołtarzem, a idź pierwej zjednać się z bratem 
twoim, a tedy  przyszedłszy, ofiarujesz dar 
twój. 


DOOODOOODOOCOOOCOOOOOOOOOOOC 
Murzyn niewolnik. 


Pewien niewolnik, na jednej z wysp zacho- 
dnio-indyjskich, w krótkim czasie po przybyciu 
swem z Afryki, tak się zachowywał wiernie i 
przyzwoicie, że pan jego wskutek wielkiego za- 
ufania podniósł go w plantacji swojej na wyż- 
sze stanowisko. 

Pewnego dnia posłał go na targowicę, żeby 
wybrał dwldziestu niewolników, którychby za- 
kupić było można. 

Niewolnik pośród tłumu biedaków znalazł 
starego pokrzywionego człowieka. Wraca więc 
do swego pana i oznajmia, że sobie szczególnie 
życzy, ażeby kupić tego starca. 

Pan zadziwił się bardzo i odmówił z po- 
czątku jego prośbie; ale gdy Sambo nie prze- 
stawał go presić coraz to usilniej, zezwolił wre- 
szcie i kupił wskazanego sobie starca. 

Gdy zakupieni niewolnicy przybyli do plan- 
tacji, przekonał się pan ku wielkiemu zdziwie- 
niu swemu, że Sambo zajmował się zgrzy białym 
Afrykaninem z największą troskliwością. Wziął 
go zsobą do domu, położył na swem własnem 
łóżku, a podawał mu przeznaczone dla siebie 


pożywienie. Gdy było chłodno, wynosił go na 
słońce, gdy było gorąco, kładł go w cieniu palm 
kokosowych. 


Właściciel plantacji zaczął więc przypuszczać, 
że Sambo między niewolnikami odszukał swego 


Wąbrzeźno, sobota 4 lipcaca 1925. 


Rok 
nacz iebie i zapy- 
wego. PrzywełkreK Die „jest przypadkiem 
al, © l 
å Nie jest moim ojcem, panie! — Odrzekł 


Sambo. 


— Więc może bratem ? 

— Nie, panie! 

— Może stryjem? 

— Nie panie, nie jest nawet moim krewnym, 
nawet nie jest moim przyjacielem. 

— A dlaczego — zapytał właściciel obcho- 
dzisz się z nim tak po przyjacielsku ? 

— Jest moim wrogiem, panie ! — odpowie- 
dział szlachetny Sambo. — On to był, który mię 
w Afryce sprzedał handlarzowi niewolników, a 
w naszych księgach Świętych napisano: gdy, 
wróg twój jest głodnym, nakarm go; gdy ma 
pragnienie, napój go! Opiekuję się więc nim, 
abym zyskał przyjaciela. 
OOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOO 


Astry. 


Bzy już rozkwitty, barwne aksamitne, 

na gorzkich prętach, pośród gorzkich liści 
i przez gęstwinę ich niebo blekitne 
modrą koronką swą otchiań przejrzyści. 


Porozkwitaty jablonie pachnące 

i kwiat ich światlem sionecznem prześwieca, 
jak położona na oczy pod słońce 
różanopalłca, drobna dłoń kobieca. 


Porozkwitają niebawem jaśminy, 

jak odsłonięte kuszącym uśmiechem 
perłowe zęby zmysłowej dziewczyny, 
co pachnie rosą, mlodością i grzechem. 


Lecz wśród rozkwitów tych duszą zabłądzę 
w jesienny ranek, co po nich się wyśni 
gdy róże zamrą, jak cudowne żądze 

i poczernieją krwiste usta wiśni. 


l astry smętne swym oczem przypomnę 

jak w noc jesienną w gwiazdy patrzą cicho 

łodygą swoją na ziemi przytomne, 

lecz równe gwiazdom gwiaździstą swą pychą, 
I we fiolety wymarzonych kwiatów, 
Zbląkaną duszę niby éme, -zanurzę, 
co syta ziemskich śniegów i szkarłatów, 
bezwonne astry miluje nad róże. 


E. Małaczewski. 


Hejże, matki i ojcowie. 


Hejże, matki i ojcowie 

Z pod strzech, z własnych chatek, 
Wszakże miłe wam jest zdrowie 
Waszych wlasnych dziatek? 


Ot, rumiane i pyzate 
Do słonka się śmieją, 
Gdy obsiędą wokół chatę, 
Serce drzy nadzieją. 


A pod strzechą, w własnej chacie 
Rzeknijcieno szczerze, 

Czy tam kąta gdzie nie macie 
By go dać w ofierze? 


Może znajdzie się tam przecie 
Garść słomy, kęs chleba, 
Darweygarnąć biedne dziecię! 
ieba ? 

Ot nędzotki te miastowe, 

W ymokłe i blade, 

Ni to silne, ni to zdrowe, 

Ni to życia rade. 


Pod oczami ciemne kręgi, 
Usta takie sine, 

Bo to nie zna pól potegi... 
Weźcie tę dziecinę! 


Przygarnijcie blade dziecię ! 
Dajcie łyżkę strawy. 

Niech ucieszy się też przecie, 
Nabuja wśród trawy! 


Na poddaszu, w suterenie, 
zar mocno dopieka, 

Smutno biednej jest dziecinie, 
Zmiłowania czeka. 


Matka wzdycha, ciężka troska 
Pierś jej troska gniecie : 
„Zlitujże się, Matko Boska, 
Więdnie mi me dziecię!“ 


A ta Boża Rodzicielka 
Słodko się uśmiecha: 
Gościnność to cnota wielka, 
Nie zawiedzie strzecha! 


Kmieć wraz z żoną, na wzór Piasta, 
Otworzą drzwi swoje, 

Zawołają: „Dziecię z miasta, 
Chodź w nasze podwoje! 


Chodź, a naskacz się do woli 
Na tym lak kobiercu, 

Niech się zgoł, co cię boli, 
Zbudzi radość w sercu! 


Użyj tu zdrowego śmiechu 

I swojskiej piosenki 

I zaczerpnij w pierś oddechu 
Do nowej udręki! 


Chodź! Wraz z naszą my gromadką 


Przytulimy ciebie, 
Bo nam Marya wspólną matką 
A Bóg Ojcem w niebie." 


Paula Wężykówna. 
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Lipiec w przysłowiach. 


Nawiedzenie Matki Boskiej (2), więc się przed 
Nią chylą kłoski. — Deszcz na Nawiedzenie Pan- 
ny (2) potrwa pewnie do Zuzanny (11.) — Na 
rozesłanie (15) deszcz, kartofle się psują. — Wraz 
z Szkaplerzną Matką (16) idź na zagon z cze- 
ladką. Na Magdalenę (22) pogoda, to pszczółek 
wygoda; a jak słota, to lichota. — W święty 
Jakób (25) chmury, będą śniegu fury. — Czasem 
i na święty Jakób (25) chleba sobie jeszcze na- 
kup. — Od świętej Hanki (26) chłodne wieczo- 
ry i ranki. 


Gdy się grzmot w lipcu od południa poda, 
drzewom się znaczy zło i nieuroda. — Lipiee 
ostatek mąki wypiec. — Gdy raz deszcz i raz 
pogoda, będzie w przyszłym roku ładna jago- 
da. — w lipcu, jak się rozgniewa gniewne ziele, 
to się gniewa przez cztery niedziele. — Od lip 
ciągnie 'wonny lipiec, nie daj słonku kłosa 
przypiec. 


| "OOON0ONOOODOOOZOOOOOOOOOOOC 


ra hraciwie Najświętszego Serca Maryi 


Założycielem tego bractwa jemy kaSZCZ 
parafji „św. Maryi Zwycięskiej* w Paryżu. (dy, 
kapłan ten w r. 1832 objął zarząd parafji, stan 
jej był wielce opłakany pod względem wiary i 
iaoralności. Wielce to martwiło gorliwego 
duszpasterza. Wszystkie Jego usiłowania, za- 
mierzające do zapobieżenia zgorszeniu, były, 
nadaremne. Wtem  tchnęła go naraz 3-go 
grudnia 1836 myśl oddania parafji pod opiekę 
Najświętszego Serca Maryi Panny. Zabrał się 
zaraz do dzieła i wkrótce ujrzał obfite swych 
modłów owoce. Parafja jakby się nagle odredziła. 
Kościół zawsze był napełniony nabożnymi, do 
Stołu Pańskiego tłamnie przystępowano. wielu 
bezbożników i obojętnych wierze weszło na 
drogę poprawy. Spowodowało to gorliwego 
proboszcza do założenia bractwa na cześć 
Najśw. Serea Maryi. Stowarzyszenie to już w 
roku 1838 wyniósł papież do godności arcy- 
bracwa i odtąd poczęło się krzewić po całym 
świecie. 

Ceł bractwa. Członkowie bractwa zobg- 
wiązują się do głębokiej ezei przeczystego Ser- 
ca Maryi, winni Mu oddawać hołd chwały i 
wdzięczności, naśladować Jego cnoty, a nade- 
wszystko błagać Je z ufnością, aby biednym 
grzesznikom u Boga wyjednało łaskę jaknajzu- 
pełniejszego nawrócenią. 


Korzyści i pożytki. Bractwo to jest świę” 
tym związkiem miłości, gdyż zjednoczeni człon- 
kowie postanawiają nakłaniać siebie samych i 
innych do świątobliwości, jest ono o tyle nie- 
zmiernie pożyteeznem, że zmierza do oswobo- 
dzenia dusz od piekła i kar piekielnych; jest o- 
no w skutkach błogie, gdyż wszędzie, gdzie jest 
zaprowadzone i kwitnie, zdziałało wiele dobre- 
go i niejednokrotnie w całych parafjach ożywi- 
ło życie moralno-religijne; jest wreszcie bardzo 
kórzystnem, gdyż uposażone rozlicznymi edpu- 
stami rozsławiło się dobrymi uczynkami, do któ- 
rych wszysey jego członkowie według statutów. 
są zobowiązani. 
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CZARNY RYCERZ 


Opowiadanie historyczne z XI wieku 
przez 
WALEREGO PRZYBOROWSKIEGO 
— enti 3o 


Obejrzała się dokoła ispostrzegłszy w kącie 
stojące dwie rohatyny, rzekła: 

Weźcie to, włóżcie w ogień, niech się 
rozpali do ezerwoności. 

Ksiądz popatrzał, pokiwał głową, wziął ro- 
hatyny i milcząc zeszedł na dół. 

Tymczasem po chwilowej przerwie słychać 
było znowu spinających się po drabinie napastni- 
ków, każde stąpnięcie ich po szczeblach 
skrzypiącej drabiny dochodziło tutaj i... nako- 
niee rozległy się nowe uderzenia w okiennice. 
Pani Małgorzata chwyciła co żywo za włócznię 
i pchnęła nią z mocą w otwór okieanicy, ale... 
napróźno. Ostrze włóczni napotkaio coś twar- 
dego i ze zgrzytem się ześlizgnęłc. Widocznie 
rąbiący zatkał otwór tarezą, albe czem innem, 
żeby się tym sposobem przeciw ufierzeniu zasło- 
nić. Gdy pani Małgorzata z przerażeniem co- 
fnęła włócznię, zewnątrz rozległ się dziki Śmiech 
i głos: 

— A co turkawki? mamy Vas teraz. Cze- 


27) 


kajcie, zaraz nas obaczycie. 
I jakby na potwierdzenie wAlił z całej siły 
icę, już nie toporem, sle młotem żela- 
znym. QOkiennica trzymała się ale widocznem 


było że niedługo, bo-mur dziefżący zawiasy, co- 
raz bardziej się sypał i odpadił. 

Znowu Maigorzata załamsła ręce i w nie- 
mej rozpaczy szeptała: 

— Co czynić? wielki Boże co czynić? 

Nagle przyszła jej jakaś myśl, bo skinęła 
na Miłosławę i coś z nią szęptać poczęła. Mi- 
łosława wysłuchała tego i rzekła: 

— Dobrze pani. 

Wtedy Małgorzata chwyciła topór i stanęła 
przy okienku, a Miłosława poczęła wolno i ostro- 
żnie odsuwać okiennicę. Nagle uchyliła ją tro- 
chę, pani Małgorzata podtiosła oburącz topór, 
wysunęła się do połowy zá okno i nim niewol- 
nik mógł się spostrzedz, zpstał tak potężnie ugo- 
dzony w głowę, że zachwiał się, rękami rzucił 
i padł jak długi na ziemię z drabiny. W. tejże 
chwili pani Małgorzata cofnęła się, a Miłosława 
okiennicę zasunęła. Czas już „był wielki, bo 
strzały i kamienie posypały się jak grad, dzwe- 
niąc po żelaznej zaporzę. 

Chwała Bogu! rzekła pani Małgorzata, 
śkdkiąć na skrzyni — chwała Bogu, oealałyśmy 
na teraz. Wątpię, czy który ośmieli się wleźć 
na drabinę. 

Myliła się jednak. Wśród strasznej wrza- 
wy, jaka podniosła się na widok tak Śmiałego 
czynu zamkniętych w wieży kobiet, przekleństw 
i wymyślań, słychać było jak nowi napastnicy 
poczęli się spinać na drabinę. Szczeble trze- 
szczały coraz wyraźniej, coraz bliżej i za chwi- 
lę zepewnie rozlegną się nowe uderzenia w mo- 
cno już nadwerężoną okiennicę. 

Małgorzata powstała i rzekła : 

— Dalej Świętochna i ty Miłosławo biegnij- 
cie na dół i przynieście ukropu, który już musi 
być gotowy. Poparzymy teraz zbójów. 


Obie dziewczyny żwawo pobiegły,a Małgo- 
rzata poczęła spinać się po drewnianych scho- 
dach prowadzących na wierzch wieży. Otwór 
zamknięty byłtakże żelaznemi drzwiami i niema- 
ło musiała się namęczyć pani Źembocińska, nim 
zdołała zardzewiałe poruszyć zasuwy. Otworzy- 
ła wreszcie drzwi z głośnym skrzypem, w ehwi- 
li, gdy dziewczęta zjawiły się niosąc dwa dymią- 
ce garnki, Weszły na wierzch zupełnie płaskiej 
wieży. Świt się już robił i niebo na wschodzie 
bielało i gwiazdy bladły. 

— Ostrożnie, rzekła Małgorzata, żeby nas 
nie spostrzegli. 

Pokładły się więc na kamiennej posadzce i 
pełzać poczęły ku brzegowi wieży, jak węże. 
Dwór dogasał już, dym rozłaził się szeroko i ca- 
ła wieża drżała pod potężnemi uderzeniami w 
okiennieę. 

Nakoniec dostały się do brzegu wieży, 0- 
grodzonego dokoła zębatemi blankami i pani 
Małgorzata wyjrzała ostrożnie. 

— Trzeba posunąć siętrochę na prawo, że- 
by być tuż nad głową rąbiącego. Żywo! żywo! 
bo okiennica nie wytrzyma. 

Popelzły więc parę kroków i ;Małgorzata 
znów wyjrzała : 

— Teraz dobrze! rzekła — dajcie ukrop! 

Schwyciła garnek, wychyliła się i wylała 
wrzący ukrop na oblegających. 

-— Lej Świętochna! zawołała cofając się. 

Świętochna to samo zrobiła. 

Podniósł się straszny krzyk; uderzenia w o0- 
kiennieę ustały. Oblegąjący spadali z drabiny, 
jak muchy i uciekali, co mieli sił, wijąc się z 
bólu, wydając okropne jęki. 

— Uciekajmy! zawołała Małgorzata. 


Co żywo więc skoczyły do drzwi, spuśćlły 
się na schody 1 zatrzasnęły za sobą żelazne wie- 
rzeje. Dobrze zrobiły, bo cały szezyt wieży za- 
sypany został istnym gradem strzał i kamieni. 

No! zawołała wesoło pani Małgorzata, — 
uczęstowałyśmy ich 'dobrze. Już teraz chyba nie 
wrócą. Biegnijcie na dół z garnkami, niech 
ksiądz warzy wodę. ciągle, to najlepsza broń. 

Przez chwilę zaległa cisza. Oblegajacy lęka- 
jąc się gorącej wody cofnęli się trochę od wie- 
ży i dóehodził tylko głuchy szmer ich rozmów, 
jak brzęczenie pszczół w ulu. Małgorzata już 
myślała, że rzucili zamiar wzięcia wieży mocą i 
dziękowała Bogu, gdy nagle pod nią,na Środko-= 
wem piętrze, od strony kościoła, te (jest gdzie 
było główne wejście, rozległy się znowu potężne 
uderzenia. Widocznie na dach kościoła dostało 
się kilku niewolników i waliło we ‘drzwi, bo u- 
derzenie po uderzeniu padało, ze strasznym ło- 
skotem i siłą nadzwyczajną. Wieża cała się 
trzęsła. . 

Małgorzata zerwała się narówne nogi i po- 
biegła na dół. Współcześnie zjawił się tu ksiądz 
i obie dziewczyny, niosące garn kiz wrzącą wodą. 

— Nie bójcie się dziedziczko, wołał ksiądz 
— damy sobie z nimi radę. Weźcie te garnki 
i idźcie na wierzch i lejcie na nich, a ja ich tu 
inaczej poczęstuję. Niech jedna z dziewek ze 
mną zostanie. 

Pani Małgorzata pobiegła ze Świętoćhną 
na górę, a ksiądz zbliżył się do muru i coś tam, 
w pobliżu głównego okna w murze (łubać po- 
czął. Po chwili ze zgrzytem odskoczyły mała 
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żelazne drzwiczki, ksiądz szybko się wychylił 
chwycił za'wierzch drabiny, pchnął ją tak silnie, 
że spadła na ziemię, gnietąc i raniąc tych, któ- 
rzy ją trzymali, lub na dole stali. Na dachu 
kościelnym zostało trzech napastników osamot- 
nionych zupełnie. W chwili gdy ksiąda zamy- 
kał znowu maleńkie okienko, wśród tych trzech 
rozległ się straszny krzyk. 

— Dziedziczka ich poczęstewała 'ukropem! 
mruknął ksiądz. 

Jakoż napastnicy wyli jak opętani, skakali 

po dachu, jeden spadł, a dwaj drudzy wili się 
jak węże z bólu. 
Ws Miłosława isłysząc to, żwawo skoczyła do 
kuchni, wróciła stamtąd, niosąc rozpaleną do 
białości rohatynę, otworzyła okno wybiegła na 
dach i obu zbójów dżgając żelazem zrzuciła na 
ziemię. 

Zwycięstwo było zupełne. Dzięń się robiłi 
zbóje wściekli, klnąc głośne, cofnęli się z dala 
od wieży i rozłożyli SOR na polu. 


Taran. 
Po strasznej wrzawie zapanowała teraz dö- 
koła wieży zupełna cisza. Słońce, które zawsze 


jednakowo wschodzi, nie zważając na dolę lub 
niedolę ludzką, oświeciło okropny obraz znis zeze- 
nia. Ukryte za żelaznemi okiennicami, M algo- 
rzata i jej tewarzysrki, patrząc przez okrągłe 
otwory, widziały wssystko jek na dłoni i dogo- 
rywające zglisscza dworu,z których csarny dym 
leniwię się podnosił i zapach spalenisny ro zcho- 
dził się szeroko i ogniska na dziedzińcui na dro- 
dze, które chroniąc się od ehłodu rannego, nie- 
wolniey pozapalali i trupy, leżąse dokoła wieży, 
a których nie miano czasu, a moża nie chciano 
sprzątnąć. 

Miłosława naliczyła ich jedenastu, coświad- 
czyło o dzielnej obronie niewiast, ale z posta- 
wy i ruchów niewolników można się było zara- 
zem przekonać, że nie myślą Żembocina cpū- 
ścići i że bądź co bądź będą chcisli wieżę zdo- 
być. Pozakładali wielkie ogniaka, posiedli ko- 
ło nich, pierli eałe woły, barany, ptactwo do- 
mowę i wyrażali zamkniętym w wieży niewia- 
stom pięściami. Jeden nawet siedząc na koniu 
ni stąd ni zótwąd zerwał się, przypadł pędem 
pod wieżę i vołał donośnym głesem. 


Ciąg dalszy nastąpi.) - 


|B|GOSPODARSTWO s 

— Rola. Mieć w pegotowin wszystko, co 
potrzebne de żniw. — Kończyć podorywanie 
ugorów i koniczyn. Rozsiewać nawczy sztuczne 
pod eziminy. — Polewać gnojówki. Okopywać 
ziemniaki. — Naprawiać klepiska. — Porządko- 
wać stodoły i szopy przeznaczone na zboże. — 


Żniwa rozpoczynać o ile możności jaknaj= 
wcześniej. 
— Ogród. Zbierać owoce krajowe, maliny, 


viha morele. — Przygotowywać konserwy o- 
wocowe. — Żywność, szezególniej mięso zabe- 
zpieczać od zepsucia; w razie braku lodowni 
przechowywać mięso w loazku, położonym w 
cieniu od północy. — Posprzątane zageny wa- 
rzywne zasiać szpinakiem, sałatą, późną rzod- 


kiewką. — Zbierać nasiona. — Przecinać zbyt 
gęste korony drzew owoeowyeh. — Zbierać 
wezesne owoce. — Podpierać gałęzie. 


— Obora. Okna w stajni powinny być 
ciągle otwarte. — Podczas ciepłej pogody pò- 
zostawiać inwentarz przez całą noc ną pastwi- 
sku. — Badać stan kopyt. — Źrebięta odzwy- 
czajać stopniowo od matek. — Odsadzone cielę- 
tan paść owsem i delikatnem sianem. — Kro- 
wom dojnym, gdy wracają z pastwiska, dawać 
przed dojeniem zieloną paszę. — Po wywiezie- 
niu gnoju z owczarni posypać podłogę miałem 
torfowym i trzymać stale okna otwarte. 

— Pasieka. Dalszy ciąg robót z czerwca. — 
Zapobiegać nadmiernemu zrojaniu się pszczół. — 
Roje spóźnione osadzać na gotowej robocie lub 
sztucznej węzie. — Podbierać miód lipowy. — 
Równać siłę pni przes dodawanie czerwiu. — 
Naklejać do ramek początki woszczyny. — Sta- 
rać, się, aby w pniach były młode, prawidłowe 
matki. — W domu robić jwino sgrestowe na 
miodzie i cukrze. 


Angielki askol.. 
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—.Kęlner: Jeszczę jelno piwa dla nowego gościa. 


' Komaniści 


tak to. za, nim. szczekają... 


